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KALENDARZ 
Dziś śwr. W incentego a Paulo w. 
U. 20 „  E ljasza  p r .  i  Czesława w. 
« 21 „ P rax ed y  p .
„  22 „ M arji M agdaleny

CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 w ierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz lub jego  
miejsce po k. 3.

Wspomnienia historyczne,

D. 20 lipca 1468 ro k u , o dby ł sie 
w Kole zjazd W ielkopolan .

D. 21 lipca 1451 ro k u , zjazd Ma­
łopolan  w  Korczynie d la  narad  nad 
obroną k ra ju  od Tatarów .

D. 22 lipca 1443 r , W ładysław  III 
n a  czele 20,000 z H unjadem  prow a­
dzącym  25,000 rycerstw a p rzeszli Du­
naj u  Słonego Kamienia.

GAZETA M IASTA KALISZA I CHSGS-O OKOLIC.
P iątek  dnia 19 L ipca 1SÎS roku.

Kaliszanin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j. we W torki i P ią tk i w południe.— C e n a  K a l i s z a n i n a *  kw artaln ie: rs. 1  kop. 8 0 ,  za przesyłkę pocztą  kop. 4 0 ;  m iesięcznie 
’ “  j kop. O

. Nowyu
kop. 4 0 ,  za odnoszenie po kop. ft m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 . — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą *  w Kaliszu: głów ny kantor u  wydaw cy W. Hindemith», 
i m iejscowe księgarnie; w W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie j\6 62 i  w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtykuły  nadsyłane zw racanem i nie będą.

R ozporządzenia R ządow e.

0  spełnieniu uwagi d o '4  go punktu 56-go artykułu
ustawy o powinności wojskowej.

R ada P aństw a, w ogóJnem kolegjum  powinności 
wojskowej i w ogólnem zeb ran iu , ro?.trząsnąw szy 
p rzedstaw ienie M inisterstw a O świecenia Pub liczne­
go o po rządku  w ydaw ania św iadectw  na ulgi co 
do powinności wojskowej, uczniom  szkó ł elem en­
ta rnych  p rzy  sem inarjach  i szkołach  nauczyciel­
skich, o raz  zgadzając  się, co do isto ty  rzeczy, 
z wnioskiem  tego M inisterstw a, uchw aliła: w do­
p ełn ien iu  uw agi do 4 -go  punku 56*go a rty k u łu  
ustaw y o pow inności wojskowej, postanowić:

„U czniom  szkó ł elem entarnych  p rzy  sem inarjach
1 szko łach  nauczycielskich M in isterstw a O św iece­
nia Publicznego, w ydaw ane być m a ją  św iadectw a, 
co do znajom ości kursu  tych szkó l, przez rady 
pedagogiczne pom ienionych sem inarjów  i  szkó ł.“

N ajjaśniejszy  P an  pow yższą uchw ałę Rady 
P aństw a, dn ia 9 m aja r. b. N ajw yżej za tw ierdzić 
raczy ł i w ykonać polecił.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  T u te jszy  M ag is tra t, p rzekonaw sry  się o 
sm utnym  stau ie  p a rk u  i ogrodów  m iejskich, zgo­
dnie z wolą R ządu G ubern jalnego , w ydelegował 
odpow iedni k om ite t parkow y, d la  zbadan ia  p rzy ­
czyn, sk łada jących  się na z ły  s tan  ogrodów , oraz 
obm yślenia i w yjednania odpow iednich środków  
zaradczych .

K om itet, złożony z P rezy d en ta  m iasta, R adne­
go w ydziału  adm iu istracy jnego  i z  następu jących  
osób* Balczew skiego, Eh ma, E ssego , G ałczyńskie­
go, M ereckiego, M rozowskiego, R osickiego, Stpi- 
czyńskiego, W eiss’a Teofila i D -ra  Weiss’a, z a ją ł  
s ię przedew szystk iem  sporządzeniem  dokładnej 
m appy sy tuacyjnej parku , następn ie  w yjedna­
niem stosow nego na u trzy m an ie  ogrodów budże­

tu , oraz uchw alił zaprow adzenie w cukiern i pa rk o ­
wej S chm idta, księgi zazaleri, do k tó re j każdy b ę ­
dzie m ógł zapisyw ać spostrzeżen ia swe lub wnio­
ski, m eljorację ogrodu m ające na celu.

W yjątek  z p ro tokó łu  pierwszego posiedzenia 
kom itetu , podam y w przyszłym  num erze do w ia­
domości w ykształconego ogółu, k tóry , ja k  w szę­
dzie, ta k  zapew ne i w naszem  m ieście, nie odm ó­
wi swej pomocy i w spółudzia łu  w pracy pro bono 
publico, p rzez  grono dobrze m yślących ludzi pod­
ję te j.

=  P raw dziw ą p racą  Syzyfa je s t  pielenie t r a ­
wy bujn ie porasta jące j m niej uczęszczane p lace i 
ulice. Zaledw ie z jednego końca oczyści się po­
w ierzchnię z n a trę tn eg o  zielska ju ż  ono w yrasta 
w d rug im  je j końcu, tak , iż trz eb a  zaczynać 
pracę na nowo.

O tóż je s t  jeden  sposób, zastępu jący  pracę  rąk  
ludzkich  i w ytępiający  traw ę z ulic, jeżeli nie 
raz na zaw sze, to przynajm niej na bardzo d ługo, 
i p raktykow any zag ran icą .

W dzień słoneczny należy ty lko  polać miejsca 
za rośn ięte  wodą w yrobioną w gazowni, a  spalona 
sku tk iem  je j gryzących pierw iastków  traw a , po­
w tórn ie nie w yrośnie.

== K an a ł idący od ulicy W rocław skie-Przed- 
mieście, p rzez  ca łą  d ługość  ulicy Nowej-Ogrodo- 
w ej, k tó ry  do tąd  był zbiornikiem  nieczystości, n a ­
pełn iających  pow ietrze szkodliw em i wyziewami, 
w krótce zasypanym  zostan ie , dla odprow adzania 
zaś wody z O grodów, urządzone zostaną  dreny, 
na co przeznaczono 2080 rs.

=  W czasie o sta tn ie j wojny na W schodzie, 
następujący  żo łn ierze pochodzący z gubern ji k a ­
liskiej, zginęli lub p rzepad li bez wieści:

Zabici: M arcin B ern a rek  z pow iatu w ieluńskie­
go, A ugust G ym er z pow iatu kolskiego, Jan  Sroir- 
te jski, P io tr K rysiak z pow iatu łęczyckiego, F ra n ­
ciszek W ojciech z pow iatu  sieradzk iego , F ran c i-  
"“■¡k P ap ie rsk i z pow iatu kalisk iego , F ryd rych

F rancew  z pow iatu  kalisk iego, D aniel M ach z po­
wiatu kaliskiego.

Zginęli bez wieści: G odfryd W izner, z pow iatu 
tu reksk iego , Józef P aw lak , K aro l K aw anin z po ­
w iatu  w ieluńskiego, Ignacy W ozrazow ski z po ­
w iatu kaliskiego, M ateusz B ugana z pow iatu tu ­
rekskiego, Tom asz P iek a rsk i z osady Staw iszyn.

U m arli: J ak u b  Lew andow ski, Tom asz Z ibało, 
Leon N owakowski, Tomasz Sanecki,

=  Nie m ieliśm y podo tąd  litografow aneyo p la­
nu naszego m iasta . O becnie, nadzw yczaj s ta ra n ­
nie i z w szelką dok ładnośc ią  w ypracow any plan 
K alisza zam ierza wydać uzdolniony m iern ik , pan  
O tto m ar Wolle. Na p lanie pom ieszczone będą 
treśc iw e wiadom ości historyczne.

—  Dla niezam ożnej m łodzieży naszej, p ilnej, 
zdolnej, a  g a rnącej się do pracy  um ysłow ej, n ie ­
o b o ję tną  będzie- w iadom ość o n astępu jących  no­
wych zapisach:

1) D r. m edycyny Żukow ski z K azania, te s ta ­
m entem  z d. 25 czerw ca 1S73 r., zap isa ł na rzecz 
ubogich s tudentów  U niw ersytetu  W arszaw skiego 
połow ę m a ją tku  swego, po zaspokojeniu n iek tó ­
ry ch  legatów , w ynoszącą sum m ę 12,000 rs ., k tó ­
r ą  egzekutorow ie te stam en tu  z łożyli w B anku  
Polskim .

2) Ja n  Teodor E n ge lbert-Z em brzusk i p odaro ­
w ał w d. 1 m aja  r. b. 12,000 rs . na rzecz fun­
duszu stypendialnego d la w arszaw skich  zakładów  
naukow ych wyższych i ś redn ich .

3) P an  Jó zef S iem iątkow sk i, w łaściciel dóbr 
B iskupice, p rzeznaczy ł rs . 3000 ja k o  fundusz, od 
k tórego p ro cen t użytym  być ma ną k sz ta łcen ie  
biednego uczn ia gim nazjum .

Z powyższych stypendjów  dwa pierw sze nie 
zyskały  je szcze  potw ierdzenia w łaściw ej w ładzy.

=■ R ozkład  ja zd y  na drodze żelaznej Nadwiślań­
skiej: Pociąg pocztowy: (.\i 1J, w ychodzi z M ła­
wy o godzinie 6 m inu t 13 rano , przychodzi do

® 8 ® 0 à £ t 8 .

F e l i k »  H o z u b o w e h i .

(C iąg  d a lszy ).

Gdyby jeszcze p łeć nadobna m iała ... ta k  n isz ­
czyć przelew ane na pap ier w rzące słow aI Ale 
gdzie tam l T a lub  owa z kobie t, zdolna w yrzu­
cić sto  rubli, ja k  za okno, na jak ieś  św iecidełko— 
czmotkę,(V) k tó rą  noc tańca  zm iętosi— list będzie 
nosić na p iersiach , czytać go p ięćset razy —ja k  
pow iada S łow acki i rozb ierać  na dźw ięki, k ru ­
szyć na lite ry ... W nocy, położy go sobie pod 
głowę, w dzień w kieszonkę fa rtu szk a  lub ja k  to 
fliowią... na serc«; przy  obiedzie pod ta le rz  z pie* 
®zoni> cielęciną, w podróży w p o rtm o n e tk ę  m ię­
dzy kluczyk od tu a le ty  i d u k a ta  podarow anego, 
•na szczęście przez w uja. N iedość natem , pokaże 
eo serdecznej p rzy jac ió łce— przeg lądać się będzie 

Justrze, ja k  z nim w ręk u  w ygląda i... gdyby

nie p rzek lę te  apparences q u il fa u t sauver ii tout 
p r ix , z d achuby  go p rzec zy ta ła  — przy odgłosie 
bębna woźnego odklepać k az a ła  na ulicy.

G dyby n ie szczup łe  ram y tego  praw dziw ego 
o b razk a , dw a tom y bym wam n ab a z g ra ł pod ty ­
tu łem  „H is to rja  m iłosnego lis tu“ . W szak uaj- 
k rw aw sze n iem al rozw iązanie najn iew inniejszego 
s tosuneczku , listom  zaw dzięczać należy.

A obejść się bez nich tak  łatw o!
B y ł czas, że i s ługa  wasz pisyw ał listy , robiąc 

za g ran icą  ta k  zw ane stu d ja  lite rack ie  nad  śli­
czną  połów ką rodzaju  ludzkiego — p isyw ał je  
w czterech  języ k ach  żywych: raz  naw et, s io s trze ­
nica pewnego A bbć zażąd a ła  odem nie w ynurze­
nia uczuć... po łacinie! I pow odzenie waszego 
s ług i było  bardzo  podobnem  do s trza łów  h iszpań ­
skiej a r ty le r ji D on-K arlosa—na dziesięć pocisków, 
jeden  zaledw ie tra fia ł... do celu. W tedy w ziąw ­
szy się  na sposób, zacząłem  u s tn ie  obrab iać moje 
in teressy ; ułożyw szy w dom u odpow iednie ćw i­
czenie, prze łoży łem  go na owe cz tery  żywe ję zy ­
ki, w yuczyłem  się na pam ięć i... w ierzcie mi, 
d z ia ł ¡Krupa nie zam aw iałem  już na rozbicie m u­
rów, k tó re się n ieraz potężnej napaści op ie ra ły . 
Jeżeli k tó rą  z pań  zachw yciła m oja wym ow a i 
z a p ra g u ę ła  mieć coś na piśm ie — dyktow ałem  
ocho tn ie , a le  sam  pisać... le plus souventl.. ja k  mó­
wią francuzi.

Lecz w racam  do opow iadania.
D ziw osłębski jednak , k tó rego  p ary zk a  baletû icz-

ka te j ostrożności nie w yuczyła, rzu ca ł na pa­
p ier pełne ognia m łodości w yrazy— cztery  s tron - 
ki zapełn ione  w rzącem  ja k  uk rop  i p łonącem  ja k  
lawa uczuciem .

U znał je d n ak  za w łaściw e, podrzeć to  a rcy ­
dzieło... i n ap isa ł d rug ie , k ró tsze  tro c h ę , lecz 
jeszcze ja sk raw iej m alujące jego p rzep a śc is tą  m i­
łość.

D rugi te n  list rz u c i ł  w kom inek.
Za nim poszedł trzeci, czw arty, aż nareszcie  ten , 

k tó ry  tu  podajem y, zn a laz ł ła skę  w oczach sw e­
go au to ra .

„P an i! *)
„C zuję, przenikam  praw ie, że n ie je s te ś  szczę­

śliwą; na  tw em  czole, b łąd z i cień  sm u tku , ja k  
chm urka na b łę k itn e m  niebie— raz naw et, d o jrz a ­
łem  w twem oku łzę .

P rzy ja źń  szczera, do każdej zdolna ofiary — 
rozw iew a chm ury c z o ła —zw raca u lec ia łe  szczę­
śc ie— osusza d jam enty  niewieściego oka.

Nie mówię o daleko gorętszem , św iętszem  uczu­
ciu, bow iem  w obec żelaznych p ę t obow iązku, 
m ilczeć ono winno koniecznie . J a  za ś, w c ie r­
p ien iu  znajdę uśm iech dla cieb ie, a  gdyby ci ży-

*) Chód w tedy ju i  w ykrzykników  po nagłów ku n ie 
k ładziono, lecz przecinek  ty lko, o czem  w iedzia ł Ju ljusz. 
zachow ał jed n ak  pisow nię czasów , gdy przed  „pani“ 
duże jeszcze  0 ! ... dodaw ano, k ob iety  bow iem  są kon- 
serw atystkam i w tych  rzeczach i  bez wykrzyknika, lis ta  
by pew no n ie czytały. (Przyp. au to ra).



W arszaw y o godz. 10 m in. 56 rano , wychodzi 
z W arszaw y o godz. 12 m in. 48 po południu, 
przybyw a do Iw angrodu  o godz. 4  min. 35, do 
P u ław  o godz. 5 m. 29, do N ałęczow a (M iłocina)
o god. 6 m. 22, do L ub lina  o god. 7 m. 8 w ie­
czorem , z L ublina odchodzi o godz. 7 m. 23, 
przybyw a do M iakow ic o god. 7 m. 51, do T ra ­
wnik o godz. 8  m. 34, do Rejowca o godz. 9 m. 
13, do C hełm a o godz. 9 m. 54, do D orohuska
o god. 10 m. 45 i s ta je  w Kowlu o god. 1 m. 5 
po północy.

W k ie ru n k u  odw rotnym , pociąg pocztow y (J i 2), 
w ychodzi z K owla o god. 4  m. 43  rano, z Do 
ro h u sk a  o god. 7 m. 3, z C hełm a o god. 7 m 54, 
z R ejow ca o god. 8 m. 35, z T raw nik  o godz. 9 
m. 14, z M inkowic o god. 9 m. 57, przychodzi 
do  L ub lina  o god. 10 m. 43 , z N ałęczow a o god.
11 m. 29, z P u ław  o god. 12 m. 22 po potud., 
z Iw angrodu  o god. 1 m. 18, przychodzi do W ar­
szaw y o g. 5 m. 5, w ychodzi z W arszaw y o g. 7 
min. 38 w ieczorem  i s ta je  w M ław ie o godz. 12 
min. 21 po północy.

Z Iw angrodu  do Ł ukow a pociąg pocztow y od­
chodzi o godz. 1 m. 48 po południu  i przychodzi 
do Ł ukow a T erespolskiego o godz. 3  m. 58, z Ł u ­
kow a zaś Terespolskiego wychodzi o god. 2 m .)  9 
po po łudn iu  i przychodzi do Iw angrodu  o godz.
4 m. 13, czyli tra fia  n a  pociąg pocztow y idący 
z M ławy do Kowla.

—  Sprostowanie. W  w ierszu  „P am ięci H erm e- 
negildego“  winno być „Ty coś nas (opuszczono) 
n a  mszyczkg p o ran n ą“ . W w ierszu  „D w a p ie ­
k ła “  n inno  być: I  rz e k ł mi cicho, Ink jak  sze­
leszczą, W iosenne bzy (zam iast „ łz y “).

K orespondencja K aliszan ina.

Sieradz, dnia 9 lipca 1 8 7 8  r.
(Dokończenie).

P ozostaje  mi te ra z  pomówić nieco o szkółkach 
elem entarnych .

Zanim  więc dam  spraw ozdanie z odbytych 
w n ich  popisów, pozw olę sobie naprzód skreślić 
pa rg  słów o w e(vnętrznem  u rządzen iu  szkó łek  i
o w prow adzonych w nich w osta tn ich  czasach 
ulepszeniach  pod w zględem  pedagogicznym .

Szkoły  e lem entarne m ieszczą sig w S ieradzu 
na  p a r te rz e  budynku po-klasz tornego. S zkoła 
m gzka za jm uje 2 sale, każda o 2 oknach; żeńska 
zaś jedną w ielką salg, podzieloną n a  dwie czgści,
o jednem  ty lko  w ejścia. Na pierwszy rz u t oka 
pom ieszczenie p rzedstaw ia  sig dobrze; p rzy p a­
trzyw szy się ato li bliżej, dostrzegam y w niem  w il­
goć w najwyższym  stopniu . W enty lac ja  tu  je s t 
konieczną, nie ty lo  w żeńskiej, ile w mgzkiej 
szkole, gdyż nauczyciel i dzieci ła tw o  m ogą sig 
choroby nabawić. T eraz  chyba sztucznym  sposo­
bem  wyplenioną być może: palenie w piecach nie 
pom aga wcale, chociaż w zim ie regu larn ie  dwa 
ra z y  dziennie ogrzew ają sig sale. M appy przez 
to  n ie  m ogą być także  um ieszczane na ścianach , 
bo wilgoć im szkodzi.

S tosunkow o do liczby uczęszczających na lek ­
cje dzieci, obszerność  szkółek miejscowych, je s t 
zam ałą ; jeśli bowiem zajrzym y do najnowszych 
podrgezników , tra k tu ją cy ch  o hygienie szkolnej,

cia mego było  p o trzeba , oddam je  w ta k i sposób, 
że w oczach ludzi, najlżejszej naw et unikniesz 
skazy .

Czy chcesz mi pan i podać d łoń  sio stry  —  czy 
chcesz w ierzyć, że na to  św ięte  za słu żę  uczucie?

Mimo, i* słow a „żyć bez ciebie nie m ogę" za 
nad to  dziś pospolite, aby  znaleść mogły w iarę— 
ja  jed n ak  p ow tarzam  je  tu ta j ,  gdyż czuję, że po ­
zbaw iony tw ego w idoku i uśm iechu, m iałbym  
złam an e  życie; a  czyż śm ierć n ie  je s t  lepszą od 
ca łych  la t c ierp ienia?

Juljusz Dziwosłębski11.

(A utor, upow ażnia swych m łodych czytelników  
do użycia pow yższego listu  w po trzeb ie— nad­
m ienia je d n ak , iż p rzed  w ręczeniem  go „kom u 
należy“  trz eb a  zbadać, czy adres& ntka „K alisza- 
n ina“ czasem  nie czy tu je ; prócz tego  nie k a lig ra ­
fować go pod żadnym  pozorem , un ikać papieru 
z odciskanenń b rzegam i i p ieczątk i z  sercem  
przeb item  s trza łą ).

III.

W tydz ień  potem , h rab ia  Lw ow ski, od głow y

np. Erism aD na, zobaczym y, że nasza szko ła  pod 
tym  względem  wiele pozostaw ia do życzenia. 
E rism an n  bowiem żąda, aby dziecko w szkole 
m iało od 16— 25 stóp □  pow ierzchni, około  200 
stóp sześciennych pow ietrza, na 1 stopę □  po ­
koju 30  cali □  okien, i aby pokój m ia ł najm niej
10 stóp wysokości. Tym czasem  w naszych szko­
łach  sam o sklepienie m niej więcej 1/3 część po­
w ierzchni zajm uje, a o 10 stopach wysokości po­
ko ju  mowy niem a. O kna właściwie wcale na to 
miano nie za sługu ją , gdyż są  to  ty lko  okienka 
piw niczne albo najwyżej su terenow e, tak , że 1 
stopa kw adratow a okien na 80 blisko stóp  p rze ­
strzen i kubicznej przypada.

N a najw yższą pochw ałg za sługu je  urządzona 
kosztem  gmin przy  szkółce bibljoteka, połączona 
ze zb io ram i m ineralogicznem i i przem ysłow em u
O projekcie u rządzen ia te j bibljoteki jeszcze przed 
dwoma la ty  w spom inałem  w „K aliszan in ie“ , dzi­
siaj ju ż  o je j istnieniu donieść mogę. Z biór d a ­
wnej bibljoteki mieści w sobie 241 tomów dzieł, 
a między niem i 100 dz ie ł polskich się znajduje; 
nowa bib lio teka dotychczas o trzym ała  350  tomów 
dzie ł rossyjsk ich  znakom itych p isarzy , ja k  T ur- 
geniew a, von W izina, Gogola, K arainzina i t . p. 
O prócz tego  za sługu ją  na  zaznaczenie zbiory e t ­
nograficzne 11 typów mężczyzn i kobiet.

N ajbardziej a to li in teressu jącem i są  zbiory mi­
neralogiczne i przyrodnicze. W 8-m iu poniżej 
wyliczonych pudełkach  są one pom ieszczone. Zbio­
ry  obejm ują; 1) zbiory m ineralogiczne, w dwóch 
czgściach w jednem  pudełku , razem  100 okazów 
kam ieni; 2 ) wyroby sukna i kortów  i p rzed sta ­
wienie stopniow ego ich udoskonalenia w fab ry ­
kacji; 3) produkcie roślinne i sposób wydobywa­
nia z takow ych produktów  użytecznych; 4) fab ry ­
kac ja  g u taperk i; 5) Jedw abnictw o i m orw a; 6) 
wyrób papieru ; 7) produk ty  z roślin  w gospodar­
stw ie w iejskiem , i 8) fab rykac ja wyrobów baw eł­
nianych, ja k  barchanu  i t. d.

Każdy p rzyzna , że dla dziecka podobne zbiory 
korzyść przynieść mogą; naprow adzają one bowiem 
m łodociany um ysł na  pole pojęć prak tycznych  i 
da ją  w yobrażenie zupe łn ie  inne o przedm iotach , 
k tó re  widzi p rzed  sobą.

Z powyżej wymienionych zbiórów jedno tylko 
jedwabnictwo mamy w naszej okolicy, a  obznaj- 
m lenie się m łodzieży z wyrobem jedw abiu , b a r ­
dzo byłoby d la  m łodzieży pożytecznem . W Choj­
nem pod S ieradzem  mam y zak ład  podobny, a 
w łaściciel unego p. D angel w każdym  czasie (n a j­
lepiej w s ierpniu) ośw iadcza gotow ość przy jęcia  u 
siebie uczniów szkolnych, d la  objaśn ienia im spo­
sobu wyrobu tego drogocennego p roduk tu . Z da­
niem mojem, nietyiko szkoły  elem entarne  nasze 
powinnyby k o rzystać  z te j gościnności, s ie  naw et 
szkoła czteroklassow a tu te jsza , także dla korzy­
ści i przyjem ności wychowańców swych pow inna 
u rządzić tam  wycieczkę.

Zakończę korespondencjg spraw ozdaniem  o od­
bytych popisach w szkołach  elem entarnych. W ro ­
ku szkolnym 1877/8 w szkole m ęzkiej zapisanych 
było 167 chłopców , z k tó rych  uczgszczało 147; 
w klassie I-e j było uczniów 50, w Ii-e j zaś 97. 
Pod ług  w yznań, stosunek był następu jący : kato li­
ków 147, izraelitów  14, ew angielików  4 i p raw o­
sław nych 3.

N auczyciele pp. B arań sk i i W olf, s ta ra ją  się 
usilnie, aby ich uczniowie, kończąc k u rs  sześcio­
le tn i, najw iększe korzyści w ynieśli; bo w iedzą do.

dó stóp (odw rotnie , ja k  mówią „od stóp do głów “ 
sensu niem a) czarno  odziany, w ręcza ł sw ą kartę  
lokajow i Ju lju sza .

—  Z apytaj czy p. D ziw osłębski p rzy jm u je—
rz e k ł w ygalonow anem u na w szystkich szwach
sługusow i.

W kilka m inut po tem , w rócił posłany  do sa ­
lonu.

— Mój Jaśn ie  P an , oczekuje Ja śn ie  P ana
w Bwym gabinecie— rz e k ł o tw ie rając boczne po ­
dwoje i usuw ając się d la  p rzepuszczenia hrabiego.

Dwaj przyszli an tagoniści, uścisnęli sobie d ło ­
nie, na pozór bardzo  serdecznie.

Po wym ianie k ilku czczych frazesów , n iezbęd­
nych w tak ich  razach , h rab ia  u siad ł w podsunię­
tym  mu fotelu, tuż p rzy  k rześle  Ju lju sza .

— P an  s ta ra sz  sig o pozyskanie względów
mojej żony, p raw da?— rz e k ł nagle, lecz spokojnym  
tonem , p a trząc  w oczy D ziw osłębskiego.

M łody człow iek, zm ięsza ł się tym  napadem  na 
razie .

— P an ie  hrabio ... w ierz mi pani... —  w yjąkał 
u s iłu jąc  odzyskać krew  zim ną.

brze, że w ieśniak rzadko  kiedy wyżej po wiedzg 
sięgnie, i czego sig w elem entarnej szko.le synek 
nie nauczy , tego już  nigdy się  n ie  nauczy. Ucz- 
uiowie na pytania dobrze odpow iadali na popisie, 
szczególnie zaś  odznaczyli sig w ciągu roka: 
W ładysław  Łochow ski, H erm ann  G randę, W alen­
ty  H ens, A nastazy O grabek, A nton i K azibłocki, 
Jan  Podciechow ski i S tanisław  W dowiak, za co 
też o trzym ali nagrody.

W  szkole e lem en tarnej żeńskiej, k tó re j ochmi­
strzynią je s t pani S kaczkow ska, niem ało zdum ie­
n i byliśm y niezw ykłą zdolnością pupilek: religjg, 
bistorję, jeografję , m atem atykę i t. d. dzieci zna­
ją  ja k  pacierz, bez najm niejszego b łędu niektóre 
piszą, a w szystko to je s t  dziełem  p . Sk., k tó ra  
z poświęceniem oddaje się niew dzięcznem u zawo­
dowi nauczycielki, na k tó rym  w ięcej cierni, an i­
żeli róż w yrasta. W ątpię, czy każde m iasto  mo­
że się pochw alić z posiadan ia u  sieb ie ta k  zdol­
nej i sum iennej zarazem  pracow niczki na polu 
wychowawczem; gdyby wiele tak ich  nauczycielek 
było, toćby przecież o nich wiedziano. Życzymy 
krajow i więcej tak ich  s ił pedagogicznych, a po­
s tęp  ośw iaty  ludow ej będzie w rzeczyw istości, a  
nie na papierze. Dziewoje ry su ją  ślicznie, wi­
dzieliśm y próby, k tó re  nam  się bardzo  podobały ,a 
i to je s t  za sługą  pani Skaczkow skiej.

Z końcem roku  szkolnego w szystkich dziew cząt 
było 135, k tó ra  to  cyfra  w s to su n k u  w yznanio­
wym: ta k  sig p rzedstaw iła : ka to liczek  91, iz rae- 
li tek  35 , ew angieliczek 7 i praw osław nych 2. N a­
grody zosta ły  rozdane  16 uczennicom .

Maksymiljan Kempiński.

K3BTOMK.
S erdeczn iej tam  i najciszej tam ,

J a  sobie m yślę i m arzę,
G dzie z w spom nieniam i je stem  3am, 

Gdzie są  cm entarze.

Ach, jakże lubię w goryczy dniach
0  grobów m arzyć p io łunach,

I do wieczności unieść w łz ach
Żale o trunach .

K ocham  ja  tyle... kocham  ja  was,
1 co się ła tw o  nie zliczy... 

P ogrzeb ią  was, pogrzebią nas,
Z m orzem  goryczy.

Cześć ci g rabarzu , s to ik u  ty ,
Co obo ję tn ie grób  ryjesz!

Ty życia sny, ty  życia łzy ,
Rydlem  zakry jesz!

Ad.

P rzegląd  polityczny.
S praw a cofnięcia s ił  zb ro jnych  rossyjskich 

angielskich z pod K onstantynopola by ła w osta  
tn ich  dniach  kongressu  poruszoną. W e czw ar 
tek  odby ła  się co do tego  n arada  pod prezyden 
cją księcia H ohenlohe. M ehem ed Ali pasza, z po

W ierzę paniel w ierzę bardzol tem  wigeej, 
że mam... dowód niezbity .

— Ale, ja... zaręczam ...
—  Nic nie szkodzi!— i uśm iechnął sig dobro­

dusznie Lw ow ski. —  W  tak ich  razach , zapieranie 
dowodzi, że pan  chcesz osłonić m oją żonę... lecz 
bądź spokojny— nie m am  bowiem do niej żadnego 
żalu.

—  W ięc pan?...
—  W czoraj w łaśnie w ykradłem  je j zręcznie 

z b iu rka  pańskie pismo.
Ju ljusz poczerw ien ia ł z uniesienia .
— Taki postępek!...— zaczą ł pow stając.
—  O siądź pan , usiądź! bardzo  proszę,— ciąg n ą ł 

dalej flegm atycznie h rab ia , o p ie ra jąc  d łoń  na r8" 
m ieniu gospodarza.— Być może, iż postępek n w  
n iezby t godziwy, lecz sąd o n im  —  n ie  do pa»8 
należy. J a  zaś, przyszed łem  tu , aby...

—  Aby zapytać m nie o nazw isko dw óch m jc“ 
p rzyjació ł?— podchw ycił żywo Ju lju sz .— S łu żę  P‘ ~ 
uu... p. E rn e st...

H rab ia  roześm ia ł aig, p rzeryw ając D ziw oslg“ '  
skiem u.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
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litycznych i strateg icznych  wzglgdów, dom agał 
sig, a ieb y  a rm ja  rossy jska  opuściła górzyste oko­
lice R um elji po łudniow ej, a m ianowicie S an-S te- 
fano i  najbliższe o toczenie te j m iejscow ości. K on­
gres, k tórem u turcy ta k że  p rzedstaw iali tę  sp ra ­
wę, przeszed ł nad n ią  do porządku dziennego, bo 
głów nie in teressow ane w tym  przedm iocie mo­
carstw a; A nglja i R ossja zachow ały sig w obec 
propozycji tu reck ie j odmownie, a i T u rc ja  nie 
zby t gorąco takow ą tra k to w a ła . W ieczorem  ato li 
tegoż dn ia  poruszono ją , ja k  pow iedzieliśm y, je ­
szcze raz . l i r .  Szuw ałow  m iał być sk łonny do 
pewnych u stępstw , ale m arg rab ia  Salisbury  za ­
kończył rozpraw y, oświadczywszy, że rząd  Je j 
K rólew skiej Mości nie uw aża za rzecz stosowną, 
iżby w te j chwili cofnąć flotę b ry tau sk ą  z ich 
dotychczasow ych stanow isk na m orzu M arm ara i 
w D ardanellach; a z resz tą  też nie p rzyw iązuje 
w tym  czasie zby t w ielkiej wagi i do tego , czy 
w ojska rossyjskie za raz lub nieco później u stąp ią  
z pod K onstantynopola.

T ra k ta t  berliń sk i zaw iera  58 czy 64 artyku łów , 
j e s t  więc najobszerniejszy  z aktów  tego rodzaju  
po tra k tac ie  wiedeńskim  1815 r., k tó ry  obejm o­
w ał 121 paragrafów . T ra k ta t paryzk i z dnia 
30  m arca 1856 r. m iał 34 a rty k u ły , p ragsk i 
z 1866 r. 14, frank fu tsk i z 1871 18, a prelim i- 
n a r ja  sanstefańsk ie z d. 3  m arca  r . b. 29.

Pow stanie na Nowej K aledonji zw róciło uw agę 
pow szechną na ten  za k ą tek  O ceanji. J e s t  on, 
ja k  wiadomo, francuzką kolonią k a rn ą . Jednakże 
deportow ani ta m te  kom uualiści i zw yczajni p rze ­
stępcy , nie wzięli żadnego u dzia łu  w buncie. W y­
spy te, odkry to  1774 r. p rzez  Cooka, m ają  około
50,000 m ieszkańców . W r. 1869 znajdow ało  się 
tam  1,500 skazanych; d epo rtac ja  po kom unie po­
w iększyła tę  liczbę o ja k ie  kilka tysięcy. K ra ­
jow cy, zw ani kanakam i, m urzyni au stra lscy , są 
o lbrzym iego w zrostu , n ad e r w strę tn e j pow ierz­
chowności, s to ją  na  najniższym  szczeblu  ku ltu ry ; 
podobno naw et h o łdu ją  jeszcze k iedy  niekiedy 
ludożerstw u . Od r. 1843 zn a jd u ją  się m iędzy 
nim i m isja katolickie.

T elegram y.

Berlin, 14 lipca. Do „G az. Kol.“ donoszą: że 
podczas p rzesilen ia , ja k ie  poprzedziło  zebran ie  
się kongresu , anglicy na serjo  rozm yślali o za ję­
ciu G allipoli. R ossjan ie zaś o tym  zam iarze  po­
w iadom ieni, poczynili przygo tow ania do w yprze­
dzenia anglików.

Paryż, 14 lipca. Do Nowej K aledonji w ysłano 
dwie kom panje piechoty m orskiej. T utejszy  gu­
bern a to r d a ł  na pomoc 1700 ludzi p iechoty i 900 
żo łn ierzy  m arynark i.

Wiedeń, 14 lipca. F a łszy w ą je s t  pogłoska o 
pow ołaniu  urlopow anych oficerów do floty. Z a ­
m iar uruchom ienia floty n ie  is tn ie je  zupe łn ie .

Wiedeń, 16 lipca. Do ,,Pol. C o rr.“ donoszą 
z B a n ia lu k i:  „ P o r ta  po leciła  tam tejszym  w ładzom  
tu reck im  pow iadom ić ludność tu re ck ą  o tem , iż 
arm ja  au s tr ja c k a  w kroczy z na jp izyjażnie jszem i 
zam iaram i i że stosunk i pomiędzy P o rtą  a A u strją  
pozosta ją  jakn& jserdeczniejsze. G u berna to r B a­
nialuki podając o w yżej rzeczoDem do wiadom ości 
ludu, w ydał zarazem  rozkaz, ażeby k ajm akau i we 
Wszystkich okręgacb w sposób ja k na jp rzychy ln ie j- 
szy przyjm ow ali w ojska au s trjack ie . L udność się 
uspokoiła .

Berlin, 16 lipca. „P o s t“  og łasza te k s t o ry g i­
nalny berlińsk iego t r a k ta tu  i robi p rzy tem  uw a­
gę, iż og łoszen ie to  nie je s t  wcale urzędow nem , 
albowiem  upraw nien ie takow ego rozpocznie się 
dopiero  w raz z ra ty fikacją  p rzez  odpow iednich m o­
narchów , zapew niu jed n ak , iż te k st je s t  dokładny.

STA CJA  M ETEORO LO G ICZN A  W K ALISZU.
G odzina 8 rano .
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Pierwsze, drugie i piąte  — u rz ą d  to  zaszczytny  
We F ran c ji, a  ja k  dzieje św iadczą , staroży tny : 
K to się ich pilnie uczył, ten  piąte  z pew nością. 
C iepłe k ra je  cieszą się trzecich obfitością.
Trzecich (w spak) nam n ieb rakn ie , w nich boga-

[ctwo nasze, 
One nas głów nie karm ią , dając chleb i kaszę. 
Pierwszej z piątą  trzym ać się wód każe p rzyroda, 
Pierwsze (w spak) je st koniecznie m iłości począt-

[kiem,
Choć tem u praw u rów nie podlega i moda;
N aw et, w edług pierwszego  i czwartego zdania,
Nic m rzonkom  pod takow e podszyć się nie w zbra-

[nia.
W szystkim  szeregu władców los k a z a ł być w ątk iem .

Znaczenie szarady , pom ieszczonej w J4 55-cim  
F a-ra -n iu sz-k l.

Ogłoszenia .
—  Z koncern roku  szkolnego na  pensji p ry ­

watnej żeńskiej u trzym yw anej p rzez  niżej podp i­
saną, o trzym ały  przejście  do oddziałów  wyższych 
następu jące  uczennice: P . P uchalska , J . G ralin- 
ska, S. L andau , A. W eissblutn, M. P e ta z , A. W an- 
delt, R . N itschner, M. K ozarska, I i .  B iernacka, 
L. G ralińska , W . K olabińska , B. D anziger, J. 
Iloscb , L andau , F . L andau , M. D aleszyńska, 
E . F uks, K. G ross. Z asłuży ła  na nag rodę G. 
P uchalska , na pochw ałę M. P e ta z  i R . N itschner. 
K urs nauk  rozpocznie się dnia 1 sierpn ia. Lekcje 
pryw atne języ k a  angielskiego, francuzk iego  i n ie­
m ieckiego, w godzinach przedobiednich  rozpoczną 
się 15 sierpn ia. K onw ersacja w języku  francuz- 
kim , także  od 15 s ierpn ia  odbyw ać się będzie o 
godz. 3 po połudn iu .

Prócz tego zaw iadam iam  Sz. Rodziców i Opie­
kunów , że p rzy jm u ję  panienki na s tó ł i s tanc ję . 
M ieszkanie z domu p. E ig e ra  w R ynku, p rzen io ­
słam  do domu p. Czajczyńskiego, przy  ulicy Ł a ­
ziennej, wejście od ulicy B row arnej.
310 Więckowską.

Syndycy Tymczasowi M assy upadłości Her sza  K ra- 
kauera w Kaliszu 

na zasadzie a r t . 502 K. H . w zyw ają w szystkich 
wierzycieli m assy up ad ło śc i H ersza  K rak au era  
w K aliszu , ażeby w ciągu dni 4 0 -tu  od d a ty  ni­
niejszego ogłoszenia, staw ili się osobiście lub 
przez swych pełnom ocników  przed  podpisanym i 
syndykam i lub przed  sek re ta rzem  Sądu O k ręg o ­
wego w K aliszu i zalikw idow ali swoje p re ten sje  
do rzeczonej m assy, o raz złożyli ty tu ły  swoje 
w celu sp raw dzen ia  ich w ierzytelności.

K alisz d. 26 czerw ca (8 lipca) 1878 r.
Aleksander Landau, adwokat przysięgły- 

301-2-2  Salomon Króli.

^  Niżej podpisany ma honor zaw ia- 
w iadom ić Szanow nych Rodziców i 

O piekunów  aczącej się m łodzieży, że

zapis uczniów do Szkoły 
Realnej w Kaliszu,

na rok następny  1878/9, będzie o tw arty  dn ia  1 ©  
Sierpnia r . b. w pon iedziałek  o godzinie 10 
i skończony 24-go tegoż m iesiąca; poczem n a s tą ­
pią egzam ina dodatkow e. Lekcje rozpoczną sh  
31 sierpn ia .

Ażeby u ła tw ić  w stęp do gim uuzjum  filologicz­
nego tym  z uczniów  k lass niższych S zko ły  Real* 
nej, k tó rzy  okażą chęć do tego, będzie im wy­
k ładany  język łac iń sk i na rok  przyszły  w godzi 
nach po zaplanow ych.

K alisz d. 8 lipca 1878 r.

Edward P a w ło w icz
288-5-1  P rzełożouy  Szkoły R ealnej w K aliszu.

Dr. Lange
urzen ió sł m ieszkanie n a  ulicę W rocław ską di 
domu p. F in g erb u ta . Chorych p rzyjm uje rau ' 
od godziny 9 do 10 i od 3 do 4 po południu.

298-3-i.

Przełożony Szko ły  4-0 klassow ej 
m ęzkiej z kursem  progim nazjów  R zą ­

dowych i K lassą przygotow aw czą w m ieście po- 
wiatowem S ieradzu , pod m a te rja ln ą  gw arancją  
m iasta zosta jącej, ma houor zaw iadom ić osoby 

in teressow ane , że

z a p i s  u c z n i ó w
na rok  szkolny 1878/9 rozpocznie się z dniem  
4/16 sierpnia, lekcje zaś stanow czo 14/26 sierpn ia  
r. b. Zw raca się p rzy tem  uwagę osób, p ra g n ą ­
cych pomieścić dzieci na stanc jach  pryw atnych, 
by sig raczy ły  zw rócić w tym  w zględzie do p rze­
łożonego Szkoły, u  k tó rego  szczegółow ych in fo r­
m acji zasięgnąć  b ędą  m ogły, celem  zapew n ien ia  
dzieciom należyte j opieki i troskliw ości.

S ieradz  d. 16/28 czerw ca 1878 r.
289-3-3 P rzełożony  Szkoły  K . T osio.

Karol Kuttner
f e l c z e r  s t a r s z y

p rzen iósłszy  sw oje m ieszkan ie do b. H otelu  P o l­
skiego & 549, za m ostem  kam iennym , poleca 
swoje usług i w swoim fachu  Szanow nej P ub li­
czności ja k  do tąd  ta k  i nadal. 292-2-2

Z powodu w yjazdu je s t do o dstąp ien ia  za zniżoną 
cenę od 1-go październ ika

M I E S Z K A I T I E
sk ład a jące  się z cz terech  pokoi, p rzedpokoju  i 
kuchni, k tó re  może być rozdzielone na dw a oso­
bne m ieszkan ia, każde z osobnem  w yjściem. B liż­
sza wiadom ość u W -ej P sa rsk ie j przy  ulicy P ie­
karsk ie j w dom u M am eloka. 290-3-3

Alfons Parczewski
adw okat p rzy s ię g ły , obroiica k o n sy sto rsk i
z dniem  1 lipca r. b. p rzen ió sł k an c e lla rję  do 
dom u W . M ianow skiej p rzy  ulicy Ś -go S tan isław a .

293-3-3

Aleksander Czyński
adwokat przysięgły

przen iósł sw oje m ieszkan ie do dom u p. W eylanda 
p rzy  ulicy Józefina, w ejście z bram y n a  lewo.

303-3-2

Krawiec ubiorów damskich 
i nauczyciel 

CJ"_ ¥  O W  O K
pracując dotychczas ja k o  k ro jczy  w m agazynie 
ubiorów dam skich u p. G rossa w dom u p. K em - 
pnera  w rynku , obecnie, t. j. z dniem  1/13 lipca 
r . b. za ło ży ł p racow nię ubiorów  dam skich  w do­
mu p. K achelskiej pod 347 przy  ulicy S uk ien­
niczej. O czem m a h ono r zaw iadom ić Szanow ną 
Publiczność, p ro sząc  o ła skaw e uczęszczan ie do 
swej pracow ni, zapew n ia jąc  zadość uczynienie 
z pow ierzonego mi m a te r ja łu .

P rzy te m  m a honor nadm ienić, że Am  
rów nież podejm uje się w yuczenia W  
kraw iecczyzny i  k ro ju  zg łasza jące  
się w tym  celu osoby. 311*3 '1 00

N iniejszem  m am  honor za- 
wiadom ić sz. publiczność m. K a- 

łsza i okolicy, że sk ład  desek  i bali p rzy  Nowym- 
R ynku pod 416, n ap rzeciw ko  M ag is tra tu , z a ­

opatrzony  z o s ta ł w znaczny zapas

desek stolarskich 
i badowlanych wyborowych su-
hych w szelkiego rodza ju , k tó re  sp rzedają  się 
m rtow o i detalicznie po cenach  najum iarkow au- 
'y c h . Z a rząd za jący  sk ładem

254-6-6  J , U n ik o m k li



I  KARLSBADZKA 
1 W @ @ l f

Ł [ARLSBAD

8

z 1878 roku.
Przesyłka rozpoczęła się w pierwszych dniach Marca.

Karlsbadzka sól szprudlowa
1  dla wzmocnienia skutków mającej pić się wody. Ę g
S  W e flakonach po 125 gram ów , 250  gram ów , i 500 gram ów.
HH W  zabezpieczeniu  od naśladow nictw a, flakony opatrzone marką, ochronni], (herbem  m iasta
Ig? K arlsbadu ) i firm ą.

§  P rzesy łk ą  wód m ineralnych  i ka ilsbadzk iej soli szprudlow ej za jm uje się

Ekspedycja wód mineralnych karlsbadzkich
f  Loebla Schottlaeudera w Karlsbadzie.

S k ład y  głów ne i częściowe we w szystkich handlach  wód m ineraloycb, w ap tekach  f | |
i m a terja ln iach . ■ „

Z am orsk ie sk łady  po w szystkich w iększych m iastach  ca łego  św iata . 3 0 7 -3 - l i g

CENA.
? U l 8 j Z , K I  

r s .  i . PRAWDZIWA CENA 
| P  U  S  Z  K  I  

r s .  i .

Mączka mleczna \e s lli“'a
m  Km m M M Ł  M I M ,

używana przez Szpital Dzieciątka Jezus w Warszawie
zn a jdu je  sig u pana J . M eatusa w K aliszu , oraz we w szystk ich  innych sk ładach  ap te ­
cznych i ap tek ach  w W arszaw ie i na prow incji.

Reprezentant na Królestwo Polskie 
. A . .  G A L E W S K I

131-6-5 w  W arszaw ie, u lica  E lektoralna, Kr. 31.
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^ la  ™YS°&y Sz. Publiczności, 
są próby obić obecnie na 6kfa- 

dzie będących, do przejrzenia w d ystry ­
bucji p. LANDEGO, w domu p. E igera  
w Rynku. 256-6-1

M W e wsi T ykad łow ie pod 
K aliszem , je s t  do sp rzed an ia  
«  T f  ©  0 )  W J  l i  E  0 ;  

zd a tnych  do chow u. O dbiór za ra z , cena um iar­
kow ana, że zdrow e po ręcza  w łaściciel. 305-3-1

In te re ssan to m  zg łasza jącym  się do 
m S z S m  mDie po p ierw sze wypisy aktów  z cza­
sów urzędow ania m ojego ja k o  N o ta rju sz a  w U nie­
jow ie, o ile takow e p rzezem nie w ydanem i n ie  zo ­
s ta ły , mam zaszczy t donieść , iż n as tęp ca  mój 
p rz y ją ł na Siebie urzędow uie obow iązek b ez p ła t­
nego  w ydania takow ych.
306 3 1 Ad. Chodyński.

Leopold Kęczkowski
A dw okat S ądu O kręgow ego, O brońca K onsystorza, 
p rzen ió sł K ancellarję  na  ulicę C iasną  czyli Nową, 
dom  W -go M entz la. 304-3-1

Mieczysław Grąbczcwski
I I M I O H A T

p rzen ió sł k ancella rję  do pałacu  Puław skiego, 
ulica S taw iszyńsk ie -P rzedm ieśc ie  500, drugie 
p ię tro , schody głów ne. 286-4-4

£  *, Pisarz gospodarczy
J H g £ f iL k a w a le r  wolny od wojskowości, zaopa- 

trzony  w chlubne św iadectw a p ierw szo­
rzędnych gospodarstw , poszukuje miejsca. Adresy 
uprasza się  złożyć w ekspedycji „K aliszan ina“ .

309

WSRI
jeom etra in z j ś ię ; l j  k lassy  i-g ie j
p rzen ió s ł m ieszkanie do dom u K otta , ulica B a­
b ina . 291-3  2

M alendarz astronom iczny k a lisk i.

D N I E S l  o ń c a 

W schód I 'Zachód

D n i a  
Din gość I U byio

K s i ę ż y c a  
W schód j Zachód

19 Lipiec P iątek
20 „  Sobota
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22 „ Poniedziałek
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F A b k y k a  k w ia t O W

H E L M J I  P A R C Z E W S K I E J
przeniesioną zosta ła  na ulicę Ś-go S tan isław a  do 
domu W-ej M ianow skiej, l-sze  p ię tro , w schody 
głów ne. 300-2 2

Daniel Zawadzki
ADW OKAT PRZY SIĘG ŁY

zaw iadam ia interessow anycli, że kance lla rję  sw o­
ją  p rzen ió sł do dom u p an i G em bickiej, róg ulicy 
K anonickiej i W arszaw skiej pod A2 70. 284-4-4

m m m m r n m m m m m

|  DOMINIUM KAMIEŃ |
3 $  pod K aliszem , posiada na sp rzedaż  350 

funtów C H M T E Ł U  zeszłorocznego 
m , pięknego, dobrze  upakow anego. 
i C  je s t na sprzeda?. B I J  I i  A J  *
W  jednoroczny rassy holendersk iej. ^
&  W aiunk i na m iejscu u w łaściciela. ijfc
&  295-3-3 gfc

t przedsta­
wienia

w Sobotęw

Niedziele
dane będą w teatrze

miejscowym przez

towarzystwo 
śpiewaków, tancerek i akrobatów,

oraz cz tery  siostry  E rfu r t ,

sławne tancerki i baletuice
z cyrku R enza i Salom ońskiego pod d y re k c ji 

E. l > a l » e r s » c i l e r a
(zw anego Laveriell)

P oczątek o godzinie 8.j w ieczorem. B ilety P° 
cenach tea tra ln y ch  i p rogram y są do nabyci® 
przy kassie te a tra ln e j. 308

R edak to r, T e o d o r  E s s c .  —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W . H ind em ith a . —  jl,03#0JeH0 neH3ypoio, 0 iK)M 1878 r .


